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Prenumeratę przyjmują wszystkie naszo , 
organizacje partyjne oraz pojedyńczy człon* - 
kowie.

Prolctafjiisze wszystkich krajów, łączcie się!

k u m o .
. • '  Z Redakcją i Administracją p o ro zu m ie- j

wad się można za pośrednictwem miejscowych 
‘ Kom. Robotniczych.

-&c£lakzcK*£*c-\ -iartic ł&.TĆrSiia*.';

Kto kogo pcdaechtuje i kto kogo
ogładza.

Czy socjaliści usuwają  z fabryk  robotników 
y.a to tylko, że „K ochają  Polską*? Nie, usuw ają  
tyiko jednostki szkodliwe: po tw arców , oszustótv, 
i złoczyńców.

Czy socjaliści mogą usuwać z fabryk innych 
robotników za to tylko, że ci nie są socjalistami? 
Nie mogą. ponieważ byłoby to czynem nietole
rancji  okrutnej i bezmyślnej, bezmyślnej dlatego, 
że uniemożliwiałoby szerzenie idei socjalistycznej. 
Obóz sociali-tyczny nie jest zam knię tą  sektą, ale 
w ielk im  kościołem, który by chciał zmieścić w 
sobie calg proletaria t.  Nikt wice od progit tego 
Kościoła dlatego, że jeszcze nie j rz e j iz a ł ,  odpy
chany być nie może!

Czy narodowi demokraci wiedzą o tym 
wszystkim? Wiedzą doskonale. W ięe poco spło
dzili i z takim zgiełkiem rozgłos.li k łam liw ą  a 
omierzłą bajko o robotnikach, ogładzanych przez 
Socjalistów za sw ą Polskość? Spłodzili tę  cuch
nącą  jcgicndę, by w celach, o jak ich  m ' wiliśmy 
po rzednio obszernie, podnieść fałszywy alarm; 
h v  zainaugurować n e w a  i zac iek łą  ba talię  z so- 
c-Glizmem, by zaalarm ow ać i rozjuszyć przeciwko 
p ro le tarja tow i 'instynkt pi t r jo tyczny  burżuazji, by  
jeszcze raz  podjąć kampanio za lokautami, by 
napędzić grosza, funduszów.; .gaiUinoiyemu dla  ła
nu trejRów siisrclfetriego i n«ien u  Sienkiewiczow
skiego.. Słowem. gdv kapita ł  robił polowanie, 
s łużba i ps iarnia  roTTć musiała nagankę . Oto 
d b c z ę g ą -b ez  żadnego .namysłu i bez obawy kom
promitacji par ty jnego  sztandaru , orzeł biały na
rodowych demokratów p rzygarną ł  pod swe sk r /y -  
i.ł.t opiekuńcze paru rycerzy całkiem brudnego 

...rzemiosła. Zualeźji się tam  oni zresztą w .sw oim  
towarzystwie*. Sp .tkali tam  k a m ra ta  Piotrow- 
s.-ciego, którego dawn ej już w yprom ow ała  psiar
n ia  kapitału, na narodowo dem okratycznego Koś
ciuszkę. Nic to, że w ten sposób zohydza się 
is to tn ie  .wszystko, co polskie*, że się bez cere
monii i n aw e t  uio uniósłszy am aran tów  łozie p a 
skudnie w gnój dla dogodzenia kapitałowi. Szla- 
cLet-,i i rzewnio „łupi dck lam atorow ie  w rodzaju 
p ana  W ładysław a Jabłonowskiego woleli by pe- 
wni inaczej. Ale cóż zrobić? P a n  każe, s ługa 
uiusi. A ńużby wielmożny posiadacz lieznych 
włości, stajen narodowych i literackich, św isnąw 
szy nieeierpl.w ie krzyknął; . a  od czego j a  ciebie 
psiakr...,  kundlu trzymam?!* I jak ie  by wobec 
tęgo Dzwon Polski organ hr. Zamojskiego plus 
p a n  Lutosławski, G azeta  Polska, organ hr. K ra 
sińskiego, .Słowo, organ folblutów reakcji, Kurjcr 
W arszaw ski, o rgan  paru  Babskich, ożsaionych z 
kap ita łam i rodziuy Lewenthalew, jakżeby  wobec 
tego ta zacna brać  dz esn ikazaka nU  m iała  od
bijać opinii publwenej.... k a p i ta ln i  „ A  od oaegć 
j a  c ie b ie  i t  d ^ * '  *

T w u a  paviedxm y, jak się  leM m e  raeoey 
m ają x » v y « t  ej*ł«Jceiu(iwt rweotrtików, »  wyriU*
CJUUQU4 iok .nuk ,** * ' , ; *

Powiedzmy, czyje to „żony i dzieci wołają wielkim  
głosem: ehleba*!

Tedy powiedzmy odrazn, że od niedawnego 
czasu w całym  K ra ju  i w łych zw łaszcza miejsco
wościach i zakładach, które, udało sic opanować 
narodowym demokratom praktykuje się systematycz
nie i na wielką skałę w stosunku do robotników, po
dejrzewanych o sympatje dla socjalizmu —  jako 
sposób walki z  n im  —  masowe wydalan ia przez za 
rządy fabryczne i usuwania siłą  przez narodowców!

Oto dowody i przykłady!
O Pahjanicach mówiliśmy w poprzednim nu

merze. Przypominamy: od m aja r . b. ze wszyst- _ 
k ich oddziałów fabrycznych, w k to ry c i  „narodo
wi robotnicy* stanowią pewną siłę— usuwano so
cjalistów. a w dniu 23 Maju, który dał początek  
tej rozbójniczej orgii, w iabryce Kruszego i E n -  
dera u sunię tych  dziewięciu oddano w ręce  władzy.

A dalej:
W  Ozorkowic: z fabryki Szlosscrowskiej ro 

botnicy— narodowcy łącznie ze zbrojnymi „Solcoła- . 
mi ‘ z  innych fabryk  usunęli siłą  socjalistów. W  
tym  oczyszczeniu fabryki od socja lis tów  udział 
b ra ł  i zarząd tabryki w osobie jednego z d y rek 
torów pana  K. Gby Komitet Okręgowy Łódzki 
naszej partji  .zwrócił się do pana dyrek to ra  z o- 
fićjalnym żądaniem przyjęcia usuniętych robotni
ków z powrotem, pan ten w odpowiedzi umknął 
chrobrzs za granicę.

W  L o iz i  te same wypadki wyrzucania  ro 
botników socjalistów powtórzyły się wszędzie, 
gdziekolwiek udało się zagospodarować narodo
wym demokratom. Przytaczamy dla przykładu 
fabryki Osscra i Pirnhauma.

O innych w prost  już zbójeckich czynność ach 
N. D. w Łodzi, których terenem  s ta ły  się żwłasz 
cza fa b rv k i  Szitjbłera i Poznańskiego oraz... przed
mieście K a r  lew i... las w W idzewie, pomówimy 
w następnych num erach w związku % innemi fak
tam i.

Nigdzie je d n a k  h ;e rozigrała się tak  zuchwale 
endecja, j a k  w Zagłębiu Dąbrowskim  tym uprzy
wilejowanym miejscu wyzysku, w kt<\rym „w il
czy głód kapitału* sta je  się dziką, niszczycielską 
w prost chucią. W  tej najstarszej i najgorszej 
K alw arji  proie tarja tu  polskiego podały sobie zgod
nie ręce: najmniej związany z robotnikiem, n a j 
bardziej bezceremonialny cudzoziemski kapitał, 
misjonarstwo kapitału, importowane z Galicji dla 
ogłupiania robotników i demagogiczna N. D. k tó 
ra, tu zachęcona powodzeniem swym ua sąsied
nim  Śląsku śmielej niż gdziekolwiek z a rzu cą  
brudną sieć swoją na du .zę  najmniej świadomego 
z robotników —  górnika.

W y so ce  je s t  zn a m ien n ą  1 eha< a k tery s fy czn ą  
ta  ś c is ła  za leż n o ść , ja k a  panuje m ięd zy  p o tęg ą  
k a p ita łu  w  k a żd y m  in ió lscu , a  s to p n iem  rozp an o
szenia s ię  i  r o z j u s z e n i  N . D-Cji. J a k  ć ie ń  po
stęp u je  on a  n a  p - ló a c h , by j 1 n ie  c ły sa a ł pro
le ta r ia t , za k a p ita ło m . W A ar s s a w ie , g d z ie 'ka
p ita ł w  ro zw in ięc iu  w sz y s tk ic h  » w y o n  spoaobów  
w a łk i z rob otn ik iem  » i«oo  je s t  sk ręp o w a n y  p ew 
n ym i tn»lT»«rfthI l o g ó ln ie  w y ż sz ą  » a lts* *  sto lic y  
kraju  w V a r s c t w k ,  k tóra  jftat s-rcera  *e- 
w ołutsjł ł  g łó w n y m  ab& iotu  ś^ ia* lo ióe.ę',> proJeiar- 

’ . jrtta, X . IN o tr io h r ł-*  ty lk o  £ •  s r s b * m ^ f4enai 
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malne wylawdanie socjalistów z fabryk i  wyrzu
canie ich na bruk . W  Pabjanicach, Łodzi, Ozcr- 
kowie, gdzie kap ita ł  samowładnie panuje, nieod
łączny ' jego  cień N. D. rozzuchwala się z nim 
razem: tu już m am y czyste w ypadk i ogładzania 
socjalistów, wyrzucania ich na  bruk. W Zagłębiu  
gdzie cudzoziemski Król-Kapitał nie zna już żad
nych skrupułów, N. D. podkasuje się i kankanuje  
z nim razem: W  Sosnowcu i Dabroxvie Górniczei
systematyczne wyławianie socjalistów i wyrzucanie  
ich masowe na bruk stało się powszechnym zjawis
kiem.

Ostatnio mamy do zanotowania fakty n a 
stępujące:

Z fabryki Huldszyńskicgo  usun ię tą  200 ro 
botników, podejrzanych o przekonania socjali
styczne. .

Szklarnię Reicha  w Zawierciu zamknięto 
całkiem, ponieważ ogół robotników  oparł się w y - : 
rzuceniu wszystkich socjalistów. Ponieważ robo
tnicy nie chcieli się zgodzić na ogłodzenie socja
listów, więc fabrykan t głodzi całą fabrykę.

W  TfcrA-u M ilowickim  usunięto około d w u- ,  
stu  wybranvch, jako  najbardziej świadomych ro-. 
botników. Z  innych fabryk, w których powtórzył 
się ten sam pogrom socjalistów nie o trzym aliśm y; 
jeszcze szczegółowych informacji.

W e  wszystkich tych zakładach banicja so-; 
cjalistów odbywa się -w jednakowy sposób, zdra-; 
dzający istnienie jaw nej zmowy pomiędzy fabry-  
kentanii i pomiędzy niemi a zgrają Narodowo-De-
mokratyczną.

Robotników, usuniętych z  jednej fabryki, nx* 
przyjm uje się do drugiej. Kapitaliści posiugują się 
przy tym  czarnym i listami, kom unikują  sobie wza
jemnie* nazwiska wyrzuconych robotników. L i s t y , 
wyrzucanych spisują we wszystkich zakładach urzę
dnicy fabryczni, należący do organizacji narodowo- 
demokratycznych. Posługują  się oni przytym szpi- 
ciowskuni wskazówkami, jak ich  im dostarcza ą 
ro b o tn icy — narodowcy. Do jakiej miary pod osci: 
dojść m ogą takie patriotyczne pachołki belg ij
skiego albo francuskiego naw et p rusk iego  k*-
pitału! . <7, ,

W  ten sposób odbywa się w te/ chwili w />« 
(jłćbiu form alny i zdradziecki pogrom n a s z e j  orga- 
nizacji. Poprostu tępi się ją  — głodem. \ \  tej 
chwili organizacja  nasza nalicza około 1000  ro
botników, pozbawionych w sposób stały  chleba 
ty lko z % ■•we przekonania socjalistyczne i przy
czynnej pomocy N. D ! .

‘ Niebezpieczeństwo formalnego w y g ło d z e n ia

trwoli zastanowienia się nau s i o u K a n u - 
rpi konferencję człon k ów  w szystkich  dzie ni

ty jn * Konferencja ta powzięła uoliwtuę “ a s tę ^ ‘ ; 
jącą . k tó rą  tu d:a c a ra k te ry . ty k i  połozeto* p y  ; 
taczamy: ,m n .  j

Wobec coraz częstszych lokau tow  ze  _
fabrykantów  Zagłębia , konlerencja u.  1
postanawia ml wołać, się (prze*, 
lotnego i odazwę)- do ogółu V .„„ n ^ Kichó
-r-deiitąsknjąc wytw. ■ owak. Pa~‘
M r r j t ^ w  n Jfc a , !fabrykantów a *  . w y ;V  , 5 ^ ' id c ,a-j i



naro d o w y “ dla łam istrejków i zdrajców,— ostrze
gając kapita lis tów  przed żywiołowymi w ybucha
m i wygłodzonych mas,— wzywając wreszcie cały 
ogół robotniczy, aby w in tere-ie  własnym, w i- 
mię przyszłości całej klasy robotniczej opodatko
wał się na rz ez bojkotowanych robotników.

Jednocześnie konferencja postanaw ia  przed
sięwziąć jaknajenergicznieisze środki przeciwko 
Zarządom  fabrycznym, uciekającym się do pomo
cy policji i w ..jska.

Oto co jest  praw dy w bajce o ogładzaniu 
robotników—narodowców przez socjalistów.

Gdy dla oczyszczenia atmosfe y moralnej \v 
fabryce "i usunięcia bezpośredniego niebezpieczeń
stwa, grożącego jednostkom usuwa ogól robotni
ków paru  notorycznych potw arców ,oszustów , z ło 
czyńców — alb.' choćby i zawodowych D m is tre j-  
ków  —  pismaki nacjonalistyczne podnoszą brum  
n a  ca łą  praw dziw ą Polskę dz iennikarską  Two 
rzy się gadzinowy fundusz d la  tych odtrąconych 
przez cały pro le ta r jn t

Szlachetny i m ądry imć pan  Sienkiewicz 
riaie tej zacnej robocie swoje s ław ce (dziś już 
ty lko  sławetne) imię.

Ba! Powstaje, naw et specjalne Towarzystwo 
d la  okazywania  pomocy t vm um ęcionym przez 
p ro le ta r ia t  bohaterom łam istre jkow ej idei narodo
wej. Zna ią  takie  towarzystwa i inne kraje! Zna 
j e  np. Ąnglja, w k órej u tw orzył5 kapitaliści po
d o b n e  słynne Towarzystwo do łam ania sirejków. 
Towarzystwo lo przewozi członków sw oich—robo
tn ików  do wszystkich miejscowości, gdzie w ybu
cha s tre jk  i ofiarowuje sain swoje usługi i ich 

-pracę. A w czasie bezrobocia, k tó re  przypada  
dla  n ich  w tedy, gdy dla  uczciwych robotników 

-kończy się s t ra jk ,  karm i zacnych członków swo
ich z zebranych przez kapita lis tów  funduszów.

Kto więc kogo ogładza?
Socjaliści —  nikogo, ponieważ n aw e t  wyrzu

ceni przez swoch niegodni ich towarzysze idą n a  
h an iebne  u trzym anie  kapitału.

Ale kapitał, rozzuchwalony4! zachęcony przez 
N. D., k tó ra  s tw arza  dla niego ideologię łajdactwa , 
skazuje  tys iące  robotników tylko za to, że po- 
dejrzyw a ich o socjalizm— na głód. W  tej głodo
w ej 'akcji kapitału najciemniejsi „narodowi robo
tnicy" prowadzeni na pasku przez zbrodniczych 
menerów N. D. pośpieszają kapitałowi z pomocą.

mogą być usunięte drogą przypadkowego i i»oło- 
wiczńego a  te.;-, mniej tęp ien ia  jedno
stek  ezf-ułi-T/ycj.

t  zi.Cjgc r.onic:z.i--ść samoobrony *t raz ie  
n a n a s  ó w a  ••■'lotników przez pojedynczych zbro- 
dnter 'Y , . r ;  taż całej ich bandy, konfereimja 
w a r z ś w s t e ,  •:.* yeluie jednakow oż ogół robotni
ków do ‘ e.^ 'gh-duog j zaniechania egzekucji 
zbiorowych sprzecznych z moralnością soc ja l is ty 
czną, a i>oie e " Lomiast n ieustannio  oddziaływać 
na  zde:;io.-p1-v w "\e jednostki.

rStcsun !; do roso ły  żydowsk ej“.

I. Zważyws-y, żc od p w negoczasu ujawnia 
się w śród  pi-deti* iatu warszawskiego agitacja  an
tysemicka, prowadzona dotychczas bezskutecznie 
— przez wsteczników k tc ry k a ln y eh  i na iodow a- 
demokratycznvch, konferencja uważa, że należy

1) antysemityzmowi i klerykalizmowi ene r
gicznie przeciwdziałać d rogą  wieców, odezw i w y
dan ia  o -pow ednfch broszur;

2) zwróć5ć baczniejszą uw agę  na  organiza
cyjne zbliżenie się towarzyszy ckrześcjan i żydów 
i najściślejszą łączność w robocie przez wprowa
dzenie przedstawicieli organizacji  żydowskiej P .  
P. S. do komitetów dzielnicowych i na  konferen- 
cie dzielnicowe.

8) W  fabrykach, gdzie żydzi pracu ją  wspól
nie z cnrześejauami komitety fabryczne i kola or
ganizacyjne winny być mieszane.

II .  P rzy jąw szy  p o i  uwagę następującą  rezolu
cję warszawskiej konferencji żydowskiej P. P . S.:

„Konferencja żydowska PPS. w W ar
szawie, mając na względzie, że z powodu

;  niedostatecznej liczby wybitniejszych sił a-
■ ! g ita tcrsk ich , całość roboty może być zagro-
• - ' żona —  zwraca się do W. K. 11., względnie

C. K. 11. z prośbą o zaradzenie temu bra- 
F kow i“.

Konferencja w arszaw ska P. P. S. poleca 
W. K. R owi energ icznie  zająć się powiększe- 

' niem liczby agita torów  w organizacji żydowskiej.

Spraw ozdanie 
z konferencji w arszaw sk ie j.

(dokońozenle).

Uwagi.

1) W fachach, objętych funkcjonującemi 
prawidłowo bezpartyjnem i związkami zawodowe- 
mi, kierownictwo s tre jku  powinno do nich na
leżeć.

2) W fabrykach lub fachach, w których  
p racu ją  członkowie różnych partj i ,  należy przed 
wybuchem s tre jku  wybierać międzypartyjny ko
m ite t s tre jkow y, k tó rego  wyboru dokonywa ogół 
zainteresowanych robotników.

3) K om itet s tre jkow y powinien się porozu- 
m iować ze stre jku  ącymi m ożliwie codziennie.

4) W każdym z wym ienionych wypadków  
dążyć należy do pobierania uchwał w  tajnym  
głosowaniu.

5) Organizacja nasza kieruje strejkism  ty l
ko wówczas, gdy strejk został zaaprobowany.

a) w wypadkach mniejszej wagi przez Ko- 
> mitet Dzielnicowy;

b) w ważniejszych wypadkach przez WKR.
. - i i i : •'

.Samosądy*. . *
<\w .-„ ^ :'$<;?  / . ; V  '•* --V*

Konferencja warszawska stanowczo wypo^ 
lada się przeciwko samosądom stosowanym przez 

robotników względem złodziejów i szanta* 
kyetów, a zwłaszcza przeciw chłostom, ponieważ 
AemortOzują one karzącyeh a nie poprawia ka- 

Kradzieże i inne występki kryminalne,

f i
dTQ̂ m V dzisiejszego ostrzu społecznego nie kontay

Protektorow ie bandytów.

Ruch tak potężny, jak rewolucja, którą prze
żywam y, porusza olbrzym ie masy ludu. N ie 
wszyscy ci, którzy w  nim biorą udział, stoją na 
jednakowym  poziomie świadomości rewolucyjnej. 
To też jak zawsze, fale i teraz, obok mnóstwa 
czynów wzniosłych zdarzają się pomyłki, występ
ki, naw et czasami zbrodnie. D la tych przykrych 
faktów nie możemy porzucić rozpoczętego dzieła, 
tak samo, jak inżynier nie zaprzestanie w ierce
nia tunelu, potrzebnego dla oałego kraju, dlatego, 
że obsuwające się kamienie zabiły kilku pracow
ników. Zadaniem partji w  tym wypadku je s t  
w ytężyć w szystkie siły , by się podoone wypad
ki nie" powtarzały. To robiliśmy i robić b ęd zie
my. Czytelnicy Robotnika wiedzą, że już kilku  

+ członków partji, którzy zeszli z drogi obowiązku 
i w zięli udział w aktach bandytyzmu, padło z rąk 
towarzyszy.

Ale jeżeli sami spełniam y ten bolesny obo
wiązek, to wym agać tego będziemy i  od innych  
i  bez miłosierdzia zedrzemy maskę z obłudników  
którzy krzykiem „łapajcie mordercę!"—  chcą od
wrócić uwagę od siebie. Przed kilku dniami 
przedrukowaliśmy krwiożercze odezwy Narodo
w ego Związku robotników, wzywające do mordo- 
w ania socjalistów . Teraz musimy napiętnować  
nowy, możo jeszcze gorszy czyn N. D.

Z pomiędzy napadów bandyckich, które po- 
wtarzają się obecnie coraz czyściej, szczególną  

; na siebie zwrócił uwagę napad na w illę  K aetzle- 
ra pod Miłosną. W yszczególniono go, gdyż nie 
przyw ykliśm y dotąd, by 15— 16 letnie młodzie- 
niaszki z bronią w ręku domagały się pieniędzy, 
raniły i  zabijały Opierających im się. Otóż mo

ll łem y teraz powiedzieć, że napad ten został wy* 
konany prj»z -Młouków bojówki n a ^ w o ^ N n ^

kratycznej. Ale gdyby się na  tym sprawa og ra 
niczyła, nie wspominalibyśmy o niej. Omyłki co 
do moralnej w artośc i ludzi wszędzie m ogą się 
zdarzyć i choć karygodną  lekkomyślnością było 
zbrojenie malców, k tó r .y  nie mogli zrobić dobre
go u ż . tk u  z dostarczonej im broni, jednak  uw a
żalibyśmy tę sprawę za załatwioną, gdyby N. D. 
od razu energicznie nią się by ła  zajęła i postara ła  
się zapobiedz n a  przyszłość tego rodzajn  prze
stępstw om . Tymczasem ta k  się nie stało. W ie 
my z zupełnie pewnego źródła, że wybitn i człon
kowie N D. usiłowali za pomocą gróźb i szan
tażu sterroryzow ać osoby zainteresow ane i zmu
sić je  do nadania  sp raw ie  tak iego  obrotu, k tó ry  
by wyprowadził z .p rzykrego  położenia n iele tn ich  
bandytów!

'T u  już milczeć nie możemy! W iem y co 
prawda, że p ierwszym obowiązkiem każdego 
prawdziwego endeka je s t  bezwzględne solidary
zowanie się z wszystkiem, co robią jego  towa
rzysze. Doświadczyło tego  wielu ludzi, nie bę
dących wcale socjalistami! Poczuli to na swej 
ssó rze  wszyscy ci idejowcy burżuazyjni, którzy 
tw orzą  przeróżne związki ku ltura lne  i których 
potem endecy bez żadnej ceremonji wyrzucają z 
instytucyj stworzonych kosztem ich pracy. Ale 
jaw n e j  solidarności z bandytam i w ystrzegali  się 
naw e t  jezuici.

Pozostawiamy wszystkim dzisie jszym  zwo
lennikom N. D. osądzenie tej spraw y, a ze swej 
strony powiemy tylko, że dotąd nie cofniemy na
szego oskarżenia, dopóki nie dowiemy się, że 
bandyci z pod Miłosny zostali ukarani, a w szelka 
solidarność z panami, k tórzy  ich bronili, zostanie 
przez N- D. publicznie zerw ana.

Godzi się tu  dodać, iż właśnie  chwilę o b e 
cną, chwilę szczególnego skom prom itowania w ła 
snych szeregów obrał sobie „Dzwon", aby w  N t.  
224 Zabawiać swoich czytelników jakąś history - 
ką , opowiadaną na  wiarę... „Nowego lYremieni* 
q tern, jak  jak iś  chłopiec 15-letni, gim nazista , 
„w  jednej z guberni cen tralnych14 (co za ścisłe 
określenie!) dokonał podpalenia  i rabunku  pod 
wpływem... idej rewolucyjnych. Cała ta  .p r a w 
dziwa" h is torja ,  wywleczona z gadzinowego d z ien 
nika  rosyjskiego za ty tułow aną została z cnotli
wym oburzeniem: „Z p a t o l o g i i  r e w o l u 
c y j n e j " .

Przecież trzeba czelności ulicznycfh łotrzy
ków, ażeby, w chwili zdemaskowania ich nierfe- 
wolucyjuej ale „krewkiej młodzieży" pod Miło
sną, na coś podobnego się zdobyć! . .

I my --------

■ i  Nakoneczny w  roli kozaka?
iS--—---;. ^  b "a;?:: ''': i - <' 1

f ó i  ■ :
t e r j  Od jednego z w łościan otrzymujemy nastę
pującą wiadomość, którą nam ów informator, ja
ko fakt, ze wszelkim i szczegółami podał;

W zeszłym  tygodniu służba folwarczna w  
dobrach Garbowskićli zastrejkowała. Inwentarz 
obrządzano. Dziedzic Broniew ski powiedział, że 
chociażby na polu wszystko zgniło nie ustąpi 
i  wyjechał do W arszawy. W ówczas parobcy za
stosowali strejk ostry, t. j. p rzesta li obrządzać 
bydło. W niedzielę 5 sierpnia do folwarku Mar- 
janka zjawił się  b. poseł do Dumy N a k o n e- . 
c z n y z ośmiu n rodowem i bojowcami (podobno 
sokołami,); wszyscy byli uzbrojeni. W braku na- 
hajek bili pięściami po twarzach, nakazując przy
stąpić do pracy. Kiedy to nie pomogło N a  k o -  , 
n £ >  z n y w y s t r z e l i ł  do tłumu służby Za j 
nim strzelali i jego towarzysze.^ Dwoje ludzi ra-  ̂
niono. Odwiaźli ich do szpitala.4 s

Na drugi dzień przyjechał dziedzic i  na  
w szystkie żądania służby przystał. Tego same
go dnia prz.było  15 kozaków i strażnicy. Nic 
jednak do roboty nie m id i. Z astąpili idk-nte 
mniej gracko narodowcy N a k o n e c z n y m .
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